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Poniedzia łek dnia 16 Maja r. 1831.

WIADOMOŚCI KRAJOWE.
Jen era ł gubernator m iasta  stołecznego W arszaw a. 

iZ) by ta  urzędowa wiadomość z Zamościa sztafetą 
. V b - m - o godzinie 2 po południu wysianą, że‘ 
jenera łow ie  Chrzanowski i Hamorino zbliżyli się  do 
twierdzy Zam ościa ,  gdzie już  800 jeńców przybyło .  
VV okolicy Starego Zamościa w alka  t rw ała  jeszcze. 
Jen e ra ł  Krysiński wysła ł  dwa bata l jony i pięc' dział  
ażeby mieć w nie.i uczestnictwo. — W arsz a w a ,  dnia 
15 maja 1831. — Szef sz tabu major s o  fo k .

D eputae ja  ra d y  obywatelskiej  wdżtwa mazowier.  
zaw iadam ia  obywateli ,  że do zbierania sk ładek  i o- 
l iar  w gotowiźnie przeznaczonych na zasiłek dla mie­
szkańców praw egó brzegu W is ły ,"p rzez  woinę zni­
szczonych, upoważnionym zosta ł  W. Wincenty Ostro­
wski , re jent  kanoellarji z iem iańskiej ,  członek depu- 

' T SZ oa ly  "  W arszawie  przy ulicy Długiej 
N e r  o43, do odbierania zaś takiejże składki w ziarnie  

a  zasiew, deputaeja  w y b ra ła  członka W. Ekerkunsta ,  
p rz y  ulicy Zakroczymskiej Ner 1816 zamieszkałego 
W arszawa,  dnia 13 maja 1831.- P r e z e s  C ieleck i

R O Ż N E  W I A D O M O Ś C I ,  
onegdajszej  pod Kałuszynem, wojska na­

sze odpędziły  nieprzyjaciela aż za  Kostrzyn, i zno- 
\vu spokojnie dawne pozycje zajęły.
J zba  P°sOska nie chce się rozstać ze swoim m ar­
szałk iem ; dla tego nieprzyjąl ofiarowanego mu mioi- 
s te r jum  spraw zagranicznych ; s łychać ,  że zastępca 
m inistra  w tym wydziale mianowany bedzie sz Ho?

r 0 prav n rń  j  ‘SI,'Vy/  P‘'eZes izby obrachunkowej, 
r h r t o n n  0 J-<-"C0'V ^ ' " a n y c h  przez jenera łaC hrzanowskiego i rożne sprzęty, a  miedzy temi 7
kaplic pułkowych. N a jednym z ob razów , Chrystus 
S.a jerzaegP, r ypI? ty  n,edąl ** kan' P ^ j ą  z 1812 i krzyż 

Dziennik angielski S tan d ar t  donosi , że na n o cz i t  
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PoK kiUrozni l a s i l i e fM!ii,'‘etnber? ’ ."y ro d ek  i zdrajca  • 
1 rozS lasZlłl f a łszyw e  wieści, że Dwernickie-
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go korpus zupełnie znies iony,  że Dwernicki  wzięty 
w niewola Muzyce  pułkowej  ka za ł  grać  na rynku
n i e Z R o f t  Ul'z 'ld u -i!ł z,K)w u  w  L u b l i ­nie. Rostworowski  j ak o prezes,  a  Kossakowski  jako
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rai'ft i " ? L T i e ,il ’u f>CJ; \ ,Uu? cy- n a w et  sam basza,  z bie ­rają składkę dla 1 olakow;  zebrano już znaczną sum-

.;r,Rl>!wCyMnasi ’. ,Pbo,1zko ' Lewandowski ,  dostali  świe-
t n r r h  I T  \  I pa r " ' acie za  "i rztwo w parnię- tn} cn omach lipcowych.

poda'l” sj ę*'do**dy missj:i * "  Rerostorff ,
H a n h i e w ic z .  —  K o m i t e t  r o z p o z n a w c z y  o g ł o ­

s i ł ,  ze  b y ł y  r adca  s i a n u  Ja n  H a n k i e w i c z .  w 
z a r z u c i e  n a l e ż e n i a  d o  p o lic j i  ta jn e /  p r z e d  2 9  
l i s t o p a d a ,  u n i e w i n n i o n y m  z o s t a ł .  [{toby s ic  leż. 
b y ł  s p o d z i e w a ł ,  Że H a n k i e w i c z  j e s t  n i e w i n n y ?  . . 
N i e  z n a m y  p o b u d e k  i d o k u m e n t ó w  k o m i t e t u  
r o z p o z n a w c z e g o ;  n ie  w i e m y ,  j a k a  j e s t  w e d l e  
n i e g o  d e f in ic j a  pol ic j i  t a j n e j .  K i e dy  k t o  b y ł  
c z ł o n k i e m  k o m i t e t ó w  ś l e d c z y c h ,  k i e d y  k i o  p o d  
r l a u k e i n  i N o w o s i l c o w e m  s t u k a ł  ś l adów towa-  
w a r z y s t w a  p a t . j o t y c z n e g o  , k i e d y  p o c h w y c o ­
n y c h  n i e w i n n y c h  o b y w a t e l i  i n k w i r o w a ł  i d r ę ­
c z y ł  w b r e w  p r a w o m  p i s a n y m ,  i u c z u c i o m  n a ­
w e t  l u d z k o ś c i ;  k i e d y  k t o  s ł u ż y ł  za  n a r z ę d z i e  
o b u r z a i ą c y m  g w a ł t o m ,  w z g l ę d e m  t a j e m n i c  wie-  
z i o n y c h  o f i a r ,  Bie w i e m y ,  c z y  to n i e  j e s t  
s z p ie g o s tw o  i n a le ż e n ie  d o  p o l i c \ i  t a jn e j .  R z ą d  
m o s k i e w s k i  u k n u ł  c z a r n y  i t a j e m n y  s p i s e k ,  n a  
z g u b ę  p o l s k i e j  n a r o d o w o ś c i ,  z a g ł a d ę  d u c h a  
p r z e w r ó c e n i e  h a n i e b n e  u czu ć  h o n o r u ,  n a w e t  m o ­
r a l n o ś c i .  H a n k i e w i c z  w i e l k i e  t « m  p o ł o ż y ]  d l a  
t y r a n j i  z a s ł u g i .  Z o b a c z c i e  l i s ty  k w a l i f i k ae y j -  
n e  u r z ę d n i k ó w ,  m o ż e b y ś c i e  ta m  z n J e i l i  j ak ie



szpi egostwo i del a tor s two.  Może tez komi t e t  
rozpoznawczy ,  uważa za na leżących do policji  
t a j ne j ,  p ro s tych  j e dy n i e  szpiegów,  co bral i  p o ­
d ł y  ż o ł d ,  i biegal i  po katach i kaw ia rn i a c h ,  
za nowinami?  Ci podobno  na jmn ie j  byl i  szpi e ­
gami .  Byl i  tain j e n e r s l o i  dy re k t o ro w ie ,  r a d ­
cy ,  dy gn i t a r ze ,  a p p l i k a n c i ,  s e k r e t a r ze  i cała 
p i ek i e ln a  h i e r a r c h i a .  Macki ewicz  czy nie b y ł  
w tej  h i e r a r ch j i ?  . .  Nie na l eż a ł  do policji  taj -  
ne j ,  wy rzek l i ś c i e :  zgoda:  ale ]aa'ne z b r o d n ie  
j e g o , pozos t aną!  bez k a r y ?  Publ i czność  zgrozą, 
j es t  p r ze j ę t a :  szanu jc ie  opinj ą pub l i c zną .  Ż a ­
d en  n a r ó d ,  tyle  co P o l s k i ,  nie da ł  dowodów 
umiarkowania  i może zby tn i ego  pobłażania ,  ale 
j e s t  miara  we wszys tki ć in:  nie t r zeba  n a d u ż y ­
wać lej  publ i cznej  wspani a łomyś lności ,  która  
j e d n a k  nie da p r ze s t ąp i ć  grani c sp r awied l iwo­
śc i .  Dob r zeb y  z ro b i ł  ko m i t e t  rozpoznawczy , 
gdyby  co do {Jankiewicza og ło s i ł  decyzj i  swo­
jej u sp r awied l iw ien i e ,  i gdyby  ozna jmi ł  co ro ­
zumie  przez  pol ic ją  t a j n ą ,  i czyli  do nie j  J a ­
śn i e  w ie lmożnych  ł o t rów  i szpiegów,  l iczy lub 
n i e ?  . ,  .
—  Czemu  dotąd  zdra j ca  ojczyzny Ra fa ł  Ci cho ­
cki n ie  w i s i ? . . .  Rząd narodowy nie może się 
mie szać  do r zeczy  osądzonej :  res  \ u d i c a t a  p r o  
v e r i la t e  h a b e tu r .  Z ką d żc  ta zw łoka?  . . Mamy 
n a d z i e j ę ,  że wkró tce  zb rodn i a r z  odnies ie  z a ­
d łużoną  k a r ę ,  i nadal  podobnych nadużyć  wi­
dzieć  nie  będz i emy .

D n i a  14 b.  m. po ł ą c z o ne  izby od rz u c i ł y  
p ro j ek t  do p rawa o zmn ie j s zen iu  ko mp le tu  s e ­
na tu  do czy nności  ekonomicznych :  t»k jak to już 
pop rz edn io  jizba pose l ska  uczyni ł a .  Po wybo-  
r z e  s ena torów,  p o s e ł  Swidz ińsk i ,  wniós ł  aby  dla 
uczczen ia  tylu cnót  i z a s łu g  szanownego N iem­
cewicza,  s e k r e t a r z a  sena tu ,  obrać go s ena to r em,  
bez  uwagi na wszys tk ie  warunk i  prawa.  W s z y ­
scy powstal i  i j ed n og ło śn i e  o k rz y k n ę l i  go s e ­
n a to r e m.  Byłn to p rawdziwie  u roczystość  na ­
rodowa.  Sz. s t a rzec  zab ra ł  głos i r z e k ł :

, ,  Z  zadziwieni em równie  jak z na jżywszą  
wdz ięcznośc ią  s ł y szy ć  mi pr zychodzi  wniosek 
JW .  Swidz iński  ego,  popa r ty  od innych  ł askawych

w obydwóch  i zbach :  j ak k o l w i e k  wniosek  ten 
j e s t  dla  mn ie  na jch lubn i e j s zym za szczyt em,  bez 
zgwa łcen i a  prawa p r zy j ąć  go nie mogę .  Wiado­
me  s ą  wszys tk im  warunk i ,  dla kandyda tów  do 
dos to j eńs twa  s eną tory i  p r zep i s ane  p rawem.  Mi-  
j a j ąc  wiele i nnych ,  nie posi adam na jważni e js ze ­
go n ie  ws tydzę  się powiedzieć ,  że po ty lu  w 
b i egu  życia mego doznanych  s t r a t ach,  dziś  ca­
ł y  mój  z iemsk i  ma j ą t ek  nie sk ł ada  się j ak  z 20 
morgów,  z k tó ry ch  48 z ł .  roczni e  op ł aca m,  j ak ­
że da l eko  od op ła ty  2000  oznaczonej  p r aw em;  
nap ró żn o  p r zy t aczać  p r z y k ł a d y  , ż e śmy  tu wi­
dzie l i  wielu s ena torów na p e łn i a j ą c y c h  k r z e s ł a  
t e ,  a n iemających  i j ed ne j  piędzi  ziemi w k r ó ­
l es twie  po l sk i em.  Lecz nie byl i  oni wybranymi  
p r zez  s enat :  samowładzca  niezna jący innego  
prawa j a k  w łasną  wolę na r zuc i ł  ich. Lecz sza- 
nowui  mę żo w ie ,  to co samowL.dzcy p r zys t a ło ,  
nie p rzys to i  ani wam prawodawcy już n i e p od l e ­
gli , ani mnie  , n a w y k łe m u  zawsze s z an o ­
wać prawa , c i e rp i eć ,  by prawo to na mn ie  z ła -  
i nanem by ło .  54 lat  mija j ak em w sz ed ł  w za ­
wód u s ł u g  pu b l i c znych ,  na jpr zód w wojsku,  d a ­
lej  w Stanie cywilnym:  pr zed  24 l a t y  na j j aśn i e j ­
szy król  jegomość  Sask i , k tór ego  i uuę  każdy  P o ­
lak z wdzięczności ą wspominać  powini en  , n i e .  
p ro szo ne mu  d a ł  u rząd  s ek r e t a r za  senatu,  uw a­
żając^ go jak miejsce  spoczynku  dla w ys łu ż o n e ­
go. Nies i ęgając  nigdy wyżej ,  p r z e s t a ł em  na ni«n: 
b r z e m i ę  atoli 74 ląt ,  ciężko z ł amane  wiekiem i 
t r ud ami  ba rk i  inoje c i ś n i e ,  i gdyby  nie myś l  
że w c i ężki ch  dla o jczyzny czasach,  oddalać  się 
od na jmniej szej  u s ług i  z aka ł ąby  by ło  d is  p r a ­
wego obywatel a ,  o s ł ab iony  i f izycznie i mora ln i e ,  
j u ż b y m  was dzisiaj o uwo ln i en ie  mię i od tej 
s ek re t a r j i  upr a sza ł .  Sko ro  atoli skończą  się t r u ­
dn e  zapasy nasza,  skoro za pomocą Najwyższe­
go, b łog i  pokój  zstąpi  na tę k rwią  i ł z ami  na- 
szemi  oblaną  z iemię ,  o uwolni en ie  będę wa« 
p ro s i ł ,  O cóż tu bowiem idz ie? o n ap e łn i e n i e  
n i ed os t a t ku  ko np l e t u  sena tu .  Niezaradzonoż 
już t e r n u ,  dziś wyb ier a j ąc  4cb nowych s ena to ­
rów,  a wkró tce  i p ięciu jeszcze i nnych .  Pocoż 
mn ie  wo łać?  N iel ep i e j że  od łożyć  to do chwili ,  
gdz i e  s ię po ł ąc zy my  z oswobodzająceai i  s ię daj -
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łisj bracią nasz em r ,  gdzie  kons ty tuc j a  nasza 
w n iedogodnośc iach  swoich poprawioną  będzie .  
Dozwólcie  za tem sp racowanemu  spoczynku ,  d o ­
zwólcie ,  ujrzawszy zorzę n i e po d l eg ło śc i  naszej ,  
z s t ą p i ć  spokojnie  do g robu.  Zs t ępu jąc  weń 
poniosę  z sobą w podz i em ne  c i en ie  t en na jp i ę­
kn ie jszy wieniec  sędziwej  s tarości :  ł a s kawe  
względy wasze, zacni mężowie !“

Po p rzym ówieniu  się k a sz t e l an a  Kochanow­
sk i ego ,  i dep.  Kry s ińakiego,  izby nakaza ły  kom-  
missjoin aby s tosowne pos t anowien ie  nap i s a ły  
i dy p l o m  senatora  sz. mężowi  wręczy ły .

Uwaga d la  cz toków  obu izb se jmowych.

Może n i eki edy  zb y t  j e s t e śmy  su r owymi  i wy.  
m ag a j ą c y m i , w zg lędem członków obu izb s e j ­
mow ych :  na leży to p rzyp isać  n i enaganne j  t r o­
skl iwości ,  o u t r zyman ie  w obliczu świata godno ­
ści narodowej ,  i do b rem u  z rozumien iu  i n t e re s -  
su ojczyzny naszej .  T r u d n o  j e s t  żądać d o s k o ­
n a ło ś c i :  ale k iedy  cały n a r ó d ,  wzn ió s ł  się,  że 
tak  p ow iem ,  nad  s iebie  s a m e g o ,  i s t aną ł  na 
na jp i ękni e j s zym szczeblu s ł awy pomiędzy  l u ­
d a m i ,  r ep r ezen t ac j a  narodowa nie może o tein 
zapominać .  Na j l ż e j s ze  w tej  a i i e i ze  uch y b i e ­
n i e ,  n ie rozważna  ga da t l iwość ,  n ie  na swojero 
miejs cu  dowcipkowanie  , odpowiedz i  i z a p y t a ­
nia zaprawione mniej  więcej  osobistością ,  b a r ­
dzo zkąd iuąd na tu r a ln e  w p ry w a t n em  życiu,  i 
p r zy  zwyczajnym t ryb ie  spraw publ i cznych ,  dziś 
W naszem po łożen iu ,  są więcej jak uchyb ien i em;  
są wys tępk i em.  Darcui t s ieby się kto chc ia ł  o d ­
woływać do p r z y k ł a d u  obcych narodów,  i s ł a ­
wnych  ang ie lsk ich  i f r ancuzk i ch  par l amen tów;  
nie na ś l ad u j m y ,  t y lko  t o ,  co j e s t  dob rem;  u- 
in i ejmy rozróżni ć  wreszci e stan na sz ,  od s t a ­
nu tych narodów.  P r zew ro t na  po l i tyka mo­
ski ewska ,  oskarża ła  nas i oska r ża  p rzed  świa­
tem , że T' gdy sami nie potraf imy s-ię r z ą ­
dzić,  że anorchja j es t  na szym żyw io ł em,  że do­
syć  nas s am ym sobie zostawić,  aby nas zgubić! 
E u ro p a  w chwilach niedol i  Po lski  , zaledwie o 
ogólnych  k lę skach  wiedz ia ła :  później  w ym aza ­
no nas niejako r. rzędu ludów; osądzono za n i e ­
zgodnych ,  za anarchi st ów:  a my  byl i śmy  ty lko

n ieszczęś l iw i ;  p r zy po m ni a no  sobie  nas d o p i e ­
ro,  k iedy  s t r umie n i am i  l a ła  się k r ew  Pol ska  , 
dla ma ry  swobody i n i epod l eg ło śc i  po wsz y ­
s tk ich  końcach z i emi .  Z zadz iwieni em u j r za ­
no cuda mi łośc i  o jczyzny:  a potwarce  umi lk l i .  
D z i ś ,  czuwa zawiść i n ie  p r ó ż n u j e :  z n i e r o z ­
ważnych deklauiflcji  d z i e n n i k ó w ,  wywodzi  po 
gabinet ach  potworne  skargi ,  a każde  s łowo z us t  
r e p r e z e n t a n t a ,  j e s t  surowo i chy t r ze  w ażone ,  
p rzes t r a j ane  i donoszone .  N iechże  wie świat ,  
ż eśmy  n i e  podn ieś l i  broni ,  dla wywalczenia  t ych  
l ub  owych u l epszeń  soc j a lnych ,  takiej  lub  owej 
wo lnaśc i ,  swo bod y ;  j e d n em  i j edy nem  P o l a ­
ków h a s ł e m ,  jes t  n iepodleg łość .  Ja,  śmia ło po­
wiem , wo la łbym t y r a n a  P o l a k a , p rzy  ca ł ć j  
i n i epod l eg ł e j  Po l s ce ,  niż wszys tkie  s ł odycze  
konst .ylucj inego życia i gwarancje  mo sk i e w ­
sk i e .  Wprzód t r z eba  być: a potem,  dobrze być. 
Kiedy wywalczone,  i na jczyściej szą k rw ią  b r a ­
t e r ską  ob lane  g r an i ce  p r z y s z ł e j  Po lsk i ,  otoczą 
i s t r zedz  będą  narodowe c h o r ąg w ie ,  wtenczas  
ojcowie ojczyzny zasiędą spokojnie  na ł awach  
rudn ych ,  i f o rmę  r ządu  ustanowią.  Ta  f o r ­
ma będzi e  narodową,  z p o t r ze b  rodzinnych  wy .  
c z e r p a n ą :  w o ln ą ,  t rwa ł ą  i s i lną.  My Po lacy  
n i e  moż em y  się obawiać nadużyc i a  w ładzy  : 
my  d r żeć  p o w in n i ś m y ,  o s ł abo ść  w ł a d z y ,  ty-  
ranja n i e  pos t anie  na Pol sk i e j  z iemi :  na jpo t ę .  
żn i e j s zy  z t yr anów z n i k n ą ł  j ak  cień z poś ród  
nas  pr zez  wie lką  wolę na rodu  : tej woli n ie  
oparł '  się wszechwładny dyk t a to r .  Ustanowie­
nie  tego d y k t a t o r a ,  n i e s ł ych an e  w nowszych 
dziejach świata ,  niechaj  p r ze ko na  E u ro p ę ,  czy 
m y  zazdrośni  j e s t e śm y  o swawolę,  o swobódki ,  o 
p r zywi l e j e .  G o rz ko  p r zyp ł a c i l i śm y  swobody  
ojców naszych*. Nie  post sją  nam w myś l i 1, m a ­
r zeni a  soc j a lne :  zn am y  pos t ęp  świat ła ,  i dueha 
wieku,  nie  poz os t an i emy  w tyle  za cywi l i zac j ą ,  
a le  zdo ł amy  się o tr ząsnąć  z nadużyć  i uro jeń ,  
k tó r e  jak zwyk le  pod wszystko co j e s t  d o b r e ,  
pod imię  cywil izacj i  p r zewro tn i  wciskają.  R e ­
p reze n t a nc i  ludu boha t e r sk i ego ,  l udu  Po l s k i e ­
go,  pamięta j cie  o tern!. . .

P r a w n e  spostrzeżenie .  Każdy z w y dz i a ­
ł ów  r ządowych ,  po  wypędzen iu  Moskal i ,  zapro-



wadzi!  jaki eś  modyfikacje,  pewne  zmiany,  któ­
re stawiają stosunki towarzysk i e ,  w harmonji  
* ogólne,n życiem narodu Wydz ia ł  sprawie-  
dliwosci ,  jak za rządów dawnych mi lczą!  i s ł u ­
chał ,  tak i teraz mi lczy ,  i nic nie robi. Pro ­
cess  toczący s ię przeciwko ułatwiającym u- 
eieczkę vice-prezydentowi  Lubowidzkiemu i 
objaśnienia ministra sprawiedl iwości  dane pU- 
blicznie izbie poselskiej  , nastręczają mi spo - 
strzeżenie  prawne,  które,  szczególniejszem zda­
rzeniem,  uszło baczności reprezentantów.  Sad 
poprawczy zadecydował ,  że  „ i e może wyroko­
wać przeciwko ułatwiającym ucieczkę Lubo-  
widzkiemu,  póki występki  i karygodność  tego 
ostatniego,  wiadome nie będą.  W tym celu o- 
ue s ł a ł  akta do kominissji  spraw wewnętrznych  
oby uzyskać lak zwaną d e c y z j ą  k w a l i f ih n c y j -’ 
n ą ," c o  do Ludów idzkiego jako urzędnika da- 
wniej pod rozkazami jej zostającego.  Minister  
sprawiedl iwości ,  wspomniał  o tej decyzj i  kwa- 
l l ikacyjnej,  jak o jakim prawnym i koniecznym  

warunku.  Trzeba wiedzieć ,  ze Moskale syśte-  
inat demoralizacji  i zepąucia ducha narodowe­
go, prowadzili  z wie lką zręcznością i stopnio,  
w.em rozwijaniem. Pierwszym do l ego krokiem 
było  wedle znanego axiomatu d i v i d e  e t  im.. ' 
p e r a ,  rozdielenie mieszkańców na klassy i u- 
trzymywanie tych klass w nieufności  i niepo-  
rozumieniu.  Wojsko stanowić miało jedna i 
główną klasnę: u r z ę d n ic y  d r u g ą .  Do urzę­
dów mianowicie admini st racy jnych ,  zaprowa­
dzono tak zwaną Napoleona,  c e n tr a l i z a c ja .  ~  
Chciano urzędników przerobić na pod łych i 
śl epych  służalców: podano im wigc rękg opie-  
Ki. Konstytucja zapewni ła  równość w obliczu 
prawa: Alexander l ę k a ł  się tćj równości wzglę-  
dem swoich urzędników.  Wydał  wiec wbrew

m a i r  i C | 7 St'Vl|UCJ,n<:'’,  beZ S c i m u - dekret  2 0  
maja,  1817 roku ,  pod pozorem uzupełni enia
procedury karnej,  rozkazujący: i i  Żaden urzę­
dnik me  może być sądzony i karany,  dopóki  
władza jego zwierzchnicza nie przejrzy akt są-
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d . w y ch ,  , nie odda go poJ sąd; „ie uzna jego  
przekroczenia.  Starano sig naumyś lni e ,  aby w j -  
rązenia dekretu tego by ły  ogdlne,  i żeby sądy  
m e wiedziały,  czy owo Wydawanie d e c y z j i k l a -  

m y l n e j ,  ina nas t ępować,  przy wszelkich  
« y s t ?pkach urzędników,  czy te?, tylko przy wy-  
stępkach z uchybienia w s łużbie ,  z n a d u ż y c i  
władzy w urzędzie.  Sądownictwo za rządów 
mosk iewsk ich ,  szczególniejszego do, .„al ał„
i * „ ,s 5 ^ d e n  z sądów nie śmiał  wy-

f,;'71 C,;v królewskiemu dekretowi ,  któ-  
>e.go pod żadnym wzglgdem za prawo uważać 
m e można było: najokropniejsze wigc nsduży-  
c.a zbrodnie rnnvet us łużnych urzędników, u- 
chodzi ł y  pod tarczą łaskawego królewskiego  
deki et u. _ l lzadko widzieć by ło  można wyroki ,  
ograniczające ow dekret ,  do uchybień s łużbo.

y c h .  wszelki e wystgpki  podciągano pod to 
postanowienie  a jakie ztąd wynikały  skutki  
łatwo odgadnąć. -e— Dziwić  sig musi,  każdy z n a ­
jący prawa krajowe,  dla czego sądy,  dziś "e. 
SZCZO przyznają moc prawe,  barbarzyńskiemu,  
dekretów,  Alexandra: dziwić sig n a l j y  *e mi-

k o r a W ^ T ° - Ć!’ ! ar ' ^ y r “b“ *™«(pro-  ku, atorowie) cierpią ten zabytek samou ladz-
twa. dziwie . ,g  na l . z y  i e rz-jd narodowy i b  
by,  me  zwróci ły  na to swojej uwagi.

/  u r c j a . —  Mm,sterjmn tureckie postanowi,  
ł o  wys łać  t, zecli paszów na pomoc l i e l k i c l  
Wezyrowi do Adrjanopofa.  O wyprawie p a s z y  
s Alepu przeciwko zbuntowanemu p.,szy B a -  
dsdu mc  jeszcze n iewiadomo.  p aS7a / o , ; ?
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